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Mobilizacja czerwonej armii agitatorów 


przygotowaniem do bolszewickiej rewolucji 


Zbliżające się marksistowskie „Świę- 
to“ 1-go maja będzie niewątpliwie 
wykorzystane przez Komintern w celu 
pokazania „faszystom* siły i spra- 
wności czerwonej armii bolszewic- 
kich agitatorów. „Socjalistyczne* po- 
chody, przepływające przez ulice 
Warszawy, Łodzi, Radomia, Sosno- 
wca z portretami Lenina, Stalina i 
Largo Caballero, z okrzykami: „precz 
z religią!*', „precz z Polską!*, „precz 
z wojskiem!*, będą rewią nietyłe „sił 
proletariatu*, ile rewią stada czerwo- 
nych baranów, popędzanych przez 
niewidocznych pastuchów z pod zna- 
ku „Komunistycznej Partii Polski”. 

Komuna przywiązuje do tegorocz- 
nego „l-go maja“ ogromne znacze- 
nie. Przypada ono w chwili wojny 
hiszpańskiej i w okresie coraz szer- 
szego oplątywania pajęczyną bolsze- 
wickiej propagandy dwóch masoń- 
skich republik: francuskiej i czesko- 
słowackiej. Oba państwa są upatrzone, 
jako następne skolei tereny dla bol- 
szewickich eksperymentów, jako Czer- 
wone bastiony, które z jednej strony 
otoczą hitlerowskie Niemcy, z drugiej 
zaś ułatwią penetrację propagandy 
komunistycynej do Połski, Już dzi- 
siaj fala czerwonej bibuły wdziera się 
do Polski dwoma korytami: z Rosji 
przez powiat mołodeczański na wi- 
leńszczyżnie i z Czechosłowacji przez 
przełęcz Dukielską... 

Zwłaszcza bezpośrednia sąsiadka 
Hiszpanii, Włoch i Niemiec, Francja 
jest obecnie terenem wytężonej dzia- 
łalności Kominternu. Propaganda ko- 
munisyczna w państwie, rządzonym 
przez „iołksfront*, z Lejbą Blumem 
na czele, rozwija się w szalonym 
tempie. Znany tygodnik francuski 
„Gringoire“, zasłużony w demasko- 
waniu spisku masońsko-bolszewickiego 
na naród francuski, ogłosił niedawno 
rewelacyjne informacje © zasięgu 
akcji bolszewickiej we Francji. Dowia- 
dujemy Się między innymi, że Ko- 
mintern wydał dotychczas na „robotę 
francuską“ 250 milionów franków. 
Prasa komunistyczna we Francji skła- 
da się z następujących pism: 

„I!Humanite' dziennik 

„PEuchaine” » 

„Rouge-Midi* » 


„Le Travail“ tygodnik“ 

„l'Exploite“ 5 

„Semeur* p 

„Travailleur de I Yvoune'* tyg. 

„I Avant-Garde” tyg. młodz. 

„La Caserne“ tyg. dla żołn. 

„PAxiateur* tyg. dla lotników 

„La chaine rouge* tygodnik 
dla robotników fabryk „Citroen* 


„La Char d'assant*, tygodnik 
dla robotników fabryk „Renault* 

„Le Militant Rouge“ tygodnik 
poświęcony technice wojny do- 
mowej. 

Istnieje również specjalna prasa 
dla obcej emigracji we Francji: 

„La Verdad* (dla Hiszpanów) 

„La Verita“ (dla Włochów) 


Ruch Narodo- 
wo - Radykalny 


walczy o lepsze 


Jutro Narodu. 


SKONFISKOWANO 


Socjalizm 


i komunizm — 


narzędziem w rę- 


kach żydów 
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Ukaranie 


proces sądowy dr. 


OSZCZEFców 


W. Wasiutyńskiego przeciwko 


prasie „fołksfrontowej* 


Niedawno w „Wiadomościacn Li- 
terackich', „Wałce Ludu*, i „Szsil- 
kach” ukazał się cykl napaści na dra 
Wojciecha Wasiutyńskiego. Napaści te 
obracały się dokoła zarzutu, jakoDy, 
kol. Wasiutyński miał w sobie krew 
żydowską. Z tej racji pisma fołks- 
frontowe nie wahały, się nawet naży- 
wać go „żydem“, „półzydem', ;;pola- 
kożydem' i „żydoendekiem'. 

Kol. Wasiutyński wytoczył sprawę 
karną o zniesławienie i obrazę. Na 
rozprawie w dniu 19 kwietnia oka- 
zało się, że fołksirontowcy, już nie za- 
rzucają dr. Wasiutyrskiemu  półż - 
dowskiego pochodzenia, lecz tylzo 
twierdzą, że jeden z jego dziadków, 
znany malarz relig. kat. Józef Buchbi.1- 
der był z pochodzenia żydem. Na do- 


wód tego oskarżeni  Grydzewski 
(„Wiadomości Literackie"), Mic::r 
(„Szpilki“) i Gaik („Walka Ludu“) 


złożyli metrykę jakiegoś Józefa Buck. 
bendera. żyda, który był również ma- 
larzem... ale pokojowym. Różnica aat 
i imion rodziców, ich zdaniem nie 
stanowi żadnej różnicy. 

Pełnomocnicy red. Wasiutyńskier > 
dziekan Jan Nowodworski i adw. Wi- 
told Rościszewski domagali się suco- 
wego ukarania oszczerców. 

Dnia 2l-go kwietnia Sąd ogłosił 
wyrok, moca którego Zbigniew Mitz- 
ner (w ciągu ostatnich paru mies.>cy, 
czterokrotnie karany, za przestępstwa 
w druku) skazany został na 3 mie- 
siące bezwzględnego aresztu, zaś Mie- 
Szysław Qrydzewski i Gaik po mie- 
Siącu z zawieszeniem. 

W motywach sąd stwierdził, że 
oskarżeni dopuścili się obrazy red. 
Wasiutyńskiego. Dowodu praway — 
jak zaznaczył sąd -— również nie prze- 
prowadzili. 


„La Voix de Travwaill (dla Po- 
laków) 

„Parisis 
grów) 

„Le Pauvor" 
ków) 

„Le Borbeniradnik* (dla Jugo- 
sławian) 

„Le Voix“ (dla żydów). 

Widzimy zatym, że narzędzia pro- 
pagandy, którymi rozporządza komu- 
nistyczna międzynarodówka, są wcale 
potężne. W ślad zaś za propagandą, 
która jest jakby wstępnym ogniem 
artyleryjskim, ma iść generalny atak 
bolszewickiej rewolucji... 

Dzień 1-go maja będzie w Polsce 
i poza Polską przegiądem bojowców 
tej rewolucji, oraz ich oficerów i przy- 
wódców: żydów. 

Dziś widzimy w Polsce wytężoną 
propagandę —- ogień komunistycznej 
artylerii i widzimy przygotowania 
do rewolucyjnego ataku. Ale do sa- 
mego ataku nie dojdzie. Złamią go 
w zarodku siły, których znakiem jest 
nietylko gazeta czy ulotka. 


Aresztowanie 
współprac. „Falangi* 


Munkos* (dla Wę- 


(dla 


Armeńczy- 


W dniu 12 kwietnia aresztowany 
został w siedzibie „Falangi* w War- 
szawie, przy ul. Krakowskie Przed- 
mieście 39 — Ryszard Romanowski, 
współpracownik administracji naszego 
pisma. Powodem aresztowania był 
fakt pobicia przez Ryszarda Roma- 
nowskiego posła Wyrzykowskiego, 
znanego „kadzichłopa*. 


Wyjaśnienie 


W związku z licznymi zapytania- 


mi czytelników, wyjaśniamy, że dzien- 


nik „Jutro” jest przedsiębiorstwem 
prywatnym i — jako przedsiębiorstwo 
prywatne — nie może, w sposób 
autorytatywny, reprezentować myśli 
narodowo — radykalnej, 14 


Lniesiemy czerwony —ustanowimy biało - czerwony 1-527 maj 


Str. 2 
Dziś i jutro 


Stronnictwo łudowe zwołało dla 
uczczenia rocznicy bitwy pod Racła- 
wicami wielki zjazd chłopski. Wła- 
dze administracyjne zabroniły zjazdu. 
W dniu, w którym była wyznaczo- 
na zbiórka delegacji chłopskich, do- 
szło jednakże do ostrego starcia tłu- 
mu z policją. Padli zabici ranni. 


SKONFISKOWANO 


Zastanowic się należy, czy meto- 
da zakazów i nakazów jest celowa i 
słuszna. 


J. Stanisławski. 


ze Świata. 
ZA 


Klęska reksistów — klęską sztabu, 
nie zaś ruchu 


Klęska reksistów w Belgii w czasie wyborów do parlamentu jest 
przegraną nietyle belgijskiego nacjonalizmu, ile niedołężnego kiero- 


wnictwa partii. 


Warunki życia państwowego i narodowego w Belgii 


są szczególnie trudne. Zagadnienia tego nie umiał rozwiązać Degrel- 


le, 
odrębności narodowych. 


popierający m. in. politykę budzenia w 


zbyt jaskrawej formie 


Popierał mianowicie politykę separatyzmu Flamandów, ciążącym 
ku Niemcom, co tłumaczy się tym, że Flamandowie pochodzą — po- 
dobnie jak Niemcy — z jednego pnia germańskiego. 

Młody nacjonalizm belgijski, reprezentowany przez reksistów, 


ma niewątpliwie szereg 


tendencji 


szłusznych dla swojego narodu 


i państwa, nie umie jednak uniknąć błędów w trudnych warunkach 


życia współczesnej Belgii. 


Dwie 

Od przeszło miesiąca w l-im 
Domu Akademickim w Krakowie trwa 
„błokada*, zorganizowana przez ko- 
munistów, „Legion Młodych“ i t. p., 
jako „protest“ przeciwko zwycięstwu 
narodowców w wyborach do „Btat- 
niaka“ Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Rektor U. J. prof, Szafer stwierdził 


Korespondencja z Radomia 


W Radomiu, liczącym ponad 90,000 m. 
ców, kupcy z Poznańskiego, założyli 
na jesieni b. r. parę sklepów. Dzięki 
poparciu narodowo uświadomionego 
społeczeństwa, placówki te rozwijają 
się coraz lepiej. Sklep p. Kamasy 
posiada materiały ubraniowe męskie 
i damskie, P. Ziętara założył duży 
magazyn z gotowymi ubraniamii kon- 
fekcją. Dotychczas w Radomiu 
gotowe Ubrania dostać można było 
tylko użydowstwa, Na ul. Słowackiego 
od paru miesięcy działa sprawnie hur- 
townia towarów kolonialnych p. Swi- 
derskiego, która cieszy się poparciem 
nie tylko kupców miasta, alei z całego 
powiatu radomskiego. W najbliższym 
czasie uruchomiona będzie w naszym 
mieście hurtownia żelaza budowlanego 
i naczyń kuchennych. Brak jest w 
Radomiu polskiej hurtowni skór, ma- 
gazynu futer, składu z częściami sa- 
mochodowymi i t. d. Handel polski 
powoli wypiera rozpanoszone oddaw- 
na w Radomiu żydowstwo! 


onfiskata (odpis) 


Komisariat Rządu na m. st. Warszawę, 
Nr. Św. 1-2 277 37. Warszawa, dn. 15 kwie- 
tnia 1937 r. (Pilne). 

Do pana Redaktora J. Jezierskiego 
w m. ul. Krak. Przedm. 39. 

Upatrując w zespole artykułów (całość) 
stanowiących przejaw działalności rozwią- 
zanego przez władze administr. Ob. Nar 
Rad. (0. N. R.) zamieszczonych w Czaso- 
piśmie „Falanga” z dnia 11.1V.1937 r. Nr 
13 cechy przestępstw przewidzfanych w 
art. 154, 156 i 170 K. K. — na zasadzie 
art. 27 dekretu z dnia 7.11.1919 r. w Prze- 
dmiocie tymczasowych przepisów praso- 
wych (Dz. Pr. 1919 Nr. 14, poz. 186) obło- 
żyłem aresztem w dniu 10.IV,37 wyżej wy- 
mienione cząsopismo przy równoczesnym 
skierowaniu sprawy do Pana Prokuratora 
Okręgowego w Warszawie. 

za Komisarza Rządu 
(—) Jerzy Jędrzejewicz 
referendarz 


„blokady” — 


że wybory odbyły się zupełnie prawi- 
dłowo i kilkakrotnie wzywał „obrażo- 
nych” komuno-sanatorów do zaprze- 
stania głupiej demonstracji. Wszystko 
jednak napróżno. „Blokada* trwa na- 
dal; mało tego! jej przywódców przyj- 
muje na audiencji wojewoda krakow- 
ski dr. Kwaśniewski, specjalna dele- 
gacja jedzie do Warszawy i przyjmu- 
je ją vice-minister W. R. i O.P. 
Ujejski. 

Wszystko to byłoby conajwyżej 
śmieszne, gdyby... gdyby nie to, że 
wszyscy doskonale pamiętamy inną 


* blokadę i wiemy, w jaki sposób zo- 


stała ona „zlikwidowana“. 


SKONFISKOWANO 


dwie miary 


Prawda, że wtedy urządzali ją na 
rodowcy i to w dodatku przeciwko 
żydom... Może to właśnie tłumaczyło 
pośpiech, z jakim ją złamano. Bo te- 
raz nie widać, żeby władze admini- 
stracyjne śpieszyły z likwidowaniem 
„blokady* krakowskiej. Wprost prze- 


wnie... (W. K.) 
Sukces osiągnięty 
grając rakietą 
„EGR A“ 


wyłączność na Warszawę 


C. Grabowski 
Szpitalna 7 


Złota międzynarodówka 


Złota międzynarodówkażydowsko- 
amerykańsko-angielsko-francuska czy- 
ni nowy wysiłek, aby odzyskać utra- 
cony żer. Oto obiegła świat wiado- 
mość o przygotowaniach do między- 
narodowej konferencji gospodarczej 
dla przedstawicieli różnych rządów. 
Celem jej ma być usunięcie „przesz- 


szuka nowego żeru 


szkód i trudności w międzynarodo- 
wych stosunkach gospodarczych“. 
Chodzi po prostu o to, że narody, 
broniąc się przed katastrolą gospo- 
darczą, wywołaną przez kapitalizm 
międzynarodowy, musiały podciąć mu 
macki, któremi wysysał majątek naro- 
dowy. Wprowadzono ochronę celną, 


Skargi bezbożników 


Niedawno odbyło się w Moskwie 
zebranie komitetu „Komsomołów*, 
gdzie z ubolewaniem stwierdzono 
„karygodne* zaniedbanie akcji bez- 
bożniczej. Ostatnie zebranie „Komso- 
mołów* poświęcone tej sprawie od- 
było się 10 lat wstecz. Obecnie daje 
się stwierdzić nawrót do wiary. 

Możecie ubolewać nad tym, „to- 


warzysze*, lub nie, możecie nawet 
rozpaczać, lecz nie uda wam się ni- 
gdy zabić w człowieku dążenia do 
Boga. Jest ono zbyt silne, by kon- 
cepcje zrodzone w mózgach żydo- 
wskich filozofów, mogły mu się sku- 
tecznie przeciwstawić. Przegrywacie i 


to na całej linii. 
(L P.) 


Sygnały otrzeźwienia 


W wyborach municypalnych w 
okręgu Cannes przeszła lista narodo- 
wa przeciw kandydatom „Frontu Lu- 


dowego“. 
W Barcelonie doszło do krwa- 
wych rozruchów. Tłum splądrował 


sklepy z żywnością i zniszczył pla- 
katy anarchistów. 

Zdaje się, że chwile „zwycięskie- 
go władania frontu ludowego" są po- 
liczone. Następuje wyraźne otrzeźwie- 
nie. Nawet przeżarty wpływami taj. 
nych związków i tkwiący w przeżyt- 
kach parlamentaryzmu naród francuski, 


nawet czerwona Katalonia zdobywają 
się na zdrowe odiuchy reakcji. (I. P.) 


aby bronić się przed zabiciem wła. 
snego przemysłu, wprowadzono sa- 
mowystarczalność, aby zerwać łącz- 
ność ze śmiertelnie chorym obcym 
kolosem przemysłowo-finansowym. 
Gospodarka zaczęła się utrwalać 
na nowych zasadach samowystarczal- 
ności narodów. Ale do utrwalenia te- 
go stanu nie może dopuścić między- 
narodówka żydowsko-kapitalistyczna, 
nie może wyrzec się nadziei na po- 
wrót do swej potęgi, do naprawy 
złotodajnych pomp i do... odrodzenia 
gospodarczego „świata“ i „ludzkości“ 
czyli po prostu międzynarodowej bur- 
żuażji, Prezydent Roosevelt, premier 
Blum i Baldwin uczynili jeszcze je- 
dno: na przewodniczącego tej konie- 
rencji i układów zaprosili Van Zeela- 
nda „katolickiego“ premiera. Tak go 
przecież nazywa część prasy katolic. 
kiej! W ten sposób katolicki premier 
ma patronować złotej międzynarodó- 
wce kapitalistów. (Dla wrogów Koś- 
cioła argument o popieraniu kapitali- 
zmu). To chytre posunięcie ma na 
celu zamydlenie oczu narodom kato- 
lickim i poddanie się ich tej konferen- 
cji. Mieczysław Wojski. 


Towarzysz Kaganowicz pod pręgierzem 


Prasa sowiecka ostro atakuje sto- 
sunki w kolejnictwie, uskarżając się 
na zaniedbanie remontu wagonów, 
opóźnienie pociągów, niechlujstwo na 
dworcach i t. d. 

Podobno spodziewane jest usunię- 
cie Kaganowicza z zajmowanego do- 
tąd stanowiska, czego zapowiedzią 


jest usunięcie jego siostry, sekretarki 
osobistej Stalina. 

Stosuneczki, intrygi, wpływy ko- 
biet... a kraj w zaniedbaniu. Przypo. 
minają się czasy caratu i Rasputina. 

Jest to prawda, której nie są w 
stanie zaprzeczyć entuziastyczne in- 
formacje płatnych chwalców „sowie- 
ckiego raju“. (L P.) 


„na władzę należy patrzyć przede wszystkim, 
jako na źródło najsurowszych obowiązków... 


„Zasady Programu Narodowo-Radykalnego” 
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FALANGA 


SE: EAF cCA No CLA 


Polskiego 


„Falanga“ służy sprawie uświadomienia i zorganizo- 


wania całego Narodu w obliczu nadchodzącej epoki. 


„Falanga” jest organem wszystkich Polaków, pracują- 


cych uczciwie i wytrwale dla zbiorowego dobra Narodu. 


Dlatego właśnie poświęcać 


będziemy dział specjalny 


zagadnieniu pracy i człowieka pracy w Polsce. 


„W Narodowej Organizacji Pra- 


| cy znajduje swój wyraz wola ce- 


lowego organizowania sił Narodu, 
dążąca--przez wszechstronny roz- 
wój życia jednostki, przez zorga- 
nizowanie jednostek w twórcze 
grupy i przez połączenie sił całe- 
go Narodu w jedno ogniwo naro- 
dowej woli i energii — do potęgi, 
oraz wypełnienia swej misji dzie- 


człowieka 


Sir. 3 


pracy 


jowej. W ten sposób Narodowa 
Organizacja Pracy jest narzędziem 
wałki i twórczości politycznej, re- 
alizatorem konkretnych postula- 
tów narodowego poglądu na świat 
i narodowego programu polityczno- 
społeczno-gospodarczego*. 


Marian Reutt 


(„Ruch Gospodarczy“ 15.11.37) 


Pierwszy maj 


Czy komuniści mają prawo uważać ten dzień za swoje święto 


Wiemy, co znaczy dzień Świą- 
teczny. Jest to poświęcenie dnia ku 
czci pewnego zdarzenia, osoby, lub 
symbolu, które są dla Świętującego 
wcieleniem doskonałości. Jeżeli więc 
obchodzimy Święto kościelne lub na- 
rodowe, to w dniach tych uroczystości 
oddajemy cześć Bogu lub naszej 
Ojczyźnie. 

Przyznajemy w tych wypadkach, 
że czczone przez nas ideały są dla 
nas szczególną doskonałością. I tak 
czcząc w czasach niewoli dzień 3-go 
Maja oddawaliśmy hołd czynnikowi 
myśli Niepodległej Polski, która zo- 
stawiła po sobie widomy znak, że 
jeszcze nie zginęła. 

Klasowcy (komuniści, socjaliści) 
obchodzą w dniu 1 maja święto 
pracy. Z tego wynikałoby, że uznają 
tą pracę za swój ideał, któremu dają 
odpowiednie miejsce w swoich zasa- 


dach, naturalnie i w praktyce. Tym- 
czasem tak nie jest. Zasady komu- 
nizmu mówią dużo o pracy. Jednak 


nawet w teorii praca jest obdarta ze 
wszystkich przymiotów. Praca w po- 
glądach komunistycznych jest przed- 
stawiona jako czynnik wyłącznie gos- 
podarczy. Gorzej jeszcze praca przed- 
stawia się w praktyce. W ustroju ko- 
munistycznym Rosji Sowieckiej praca 
nie jest źródłem godności człowieka, a 
tylko podstawą do traktowania człowie- 
kajako bydlę robocze. Za cenę środków 
do życia, które dają mu możność nie 
żyć, ale i nie umierać, pracownik zo- 
staje traktowany jak maszyna. 

Można Śmiało powiedzieć, że twór- 
cy tego systemu wypruwania żył 
z człowieka, bogacz amerykański 
Ford i Stalin, przywódca komunizmu, 
są zgodni co do traktowania praco- 
wnika. Jeden wymyślił Fordyzm, 
drugi jest zwolennikiem systemu Sta- 
chanowskiego. Oba te systemy są 
sposobami które uważają człowieka 
za maszynę, potrzebną tylko do pra- 
cy. A nie jednostkę żywą, podmiot 
praw i obowiązków obywatela. W tych 
warunkach praca nie może być źró- 
dłem godności człowieka. a tylko 
jego poniżeniem. Człowiek uważa ją 
jako dopust boży, przekleństwo ro- 
dzaju ludzkiego. 

Czy wobec tego praca w ustroju 
komunistycznym może być symbo- 


Iniszzyny walke klas — niena 


lem jakiegokolwiek ideału, czy czło- 
wiek może czcić ją obchodząc dzień 
I maja, święci nie symbol doskona- 
łości, radości, lecz symbol niewol- 
nictwa i wyzysku. W pochodzie pier- 
wszomajowym klasowcy niosą czerrwo- 
ne sztandary z godłami sierpa i młota. 


Stanowczo lepiej pasowałoby do 
komunistycznego 1-ego maja godła 
kajdan i knuta ua ich chorągwiach. 

Ten tylko może uważać dzień 
1 maja za święto pracy, za święto 
ogólne, nawet powiem święto naro- 
dowe, kto przyjmie za zasadę w swo- 


ich poglądach społecznych i prze- 
prowadzi to w praktyce, że każdy 
wyzysk jest zbrodnią przeciwko Na- 
rodowi, zaś sama praca jest tylko 
i wyłącznie źródłem cnót i przymio- 
tów obywatelskich. 

Witold Rościszewski 


W obronie muzyków 


Wydany wyrok przez Najwyższy 
Tryb. Adm. w sprawie ubezpieczenia 
zespołów muzycznych wywołał wśród 
muzyków warszawskich poważne nie- 
pokoje. Otóż wyrok ten orzeka, że 
przedsiębiorcy muzyczni, t. j. kierow- 
nicy zespołów muzycznych są zasad- 
niczymi przedsiębiorcami i nie podle- 
gają ubezpieczeniu. przeciwnie, człon- 
kowie zespołów są pracownikami 
przedsiębiorców muzycznych i jako 
tacy podlegają ubezpieczeniu. W da- 
nym wypadku chodziło o ubezpie- 
czenie Jana Różewicza i Zygmunta 
Grosmana, jako przedsiębiorców mu- 


zycznych. 
Orzeczenie to jest nad wyraz nie- 
bezpieczne dla ogółu pracowników 


muzyków. Nie chodzi tu o losy Ró- 
żewicza i Grosmana. Są to ludzie 
zamożni, prawdziwi przedsiębiorcy. 

Ogół muzyków interesuje inna 


Sprawa, a mianowicie przedsiębiorcy 
zostali uznani za pracodawców ze- 
społu muzycznego. Otóż właściciele 
lokali rozrywkowych, chcąc zrzucić z 
siebie odpowiedzialność za ewentual- 
ne zerwanie umowy, zawierają kon- 
trakt z kierownikiem zespołu, który 
jest zwyczajnym pracowniem, a nie 


przedsiębiorstwem. W razie zatargu 
właściciel restauracji może zerwać 
umowę, a odpowiedzialność materjal- 
ną przyjmuje na siebie rzekomy przed- 
siębiorca, w większości wypadków 
nieodpowiadały. 

Dlatego też Związek Muzyków 
chrześcijan, zamierza wystąpić z pro- 
jektem, aby wyraźnie oddzielić praw- 
dziwych przedsiębiorców muzycznych, 
których w Warsz. jest zaledwie kilku, 
—od fikcyjnych przedsiębiorców, mo- 
gących zastaniać nadużycia i złą wolę 
pracodawcy. 

(S.) 


Z kraju... 


W kwietniu obradował w Łodzi zjazd 
działaczy narodowych ze wsi okręgu lódz- 
kiego z udzialem przedstawicieli czterech 
powiatów. Do Jicznie zebranych chłopów 
przemawiali kolejno najwybiiniejsi dzia” 
lacze narodowi z adwokatem Kowalskim 
na czele. Wykazywali oni konieczność ży- 
wego udziału mas chlopskich w Życiu po- 
litycznym Narodu, szeroko omawiali dro- 
gę po której chłop polski winien Iść do 
zwycięstwa. Pod koniec zjazdu uchwalono, 
Że reprezentowane na zjeździe powiaty nie 
cofną się przed żadną ofiarą w pracy dla 
Wielkiej Polski. 


Masa chłopska przestała już być ra- 
rzędziem w ręku kombinatorów politycz- 
nych. Coraz bardziej ciąży ona do idei 
narodowej, jednej i wielkiej, mimo tak- 
tycznych i różnie. Chłop 
polski krwią własną przelaaą w walce o 
odzydzenie życia polskiego, związał swe 
losy z zwycięstwem nacjonalizmu. 


programowych 


Nie zniewieściały i bierny inteligent, 
nie zdegenerowany arystokrata, lecz silny 
fizycznie i duchowo chłop i robotnik pol. 
ski przyczyni się do odrodzenia Naredu, 
gdyż tylko on zdoła wywołać potęż iy 
wstrząs, obalić zbutwiały ustrój, 


Chorzów 


Sytuacja w przemyśle węglowym sta- 
je się coraz bardziej zaosirzona. Górnicy 
wysuwają Żądanie podwyżki  głodowych 
plac o 10—15%. Kopalnia „Prezydent Mo- 
ścicki* w Chorzowie -— własność „Škar- 
bofermu', jest objęta strajsiem okupacyj- 
nym ośmiuset górników. 

Baronowie węg]owi straszą zanixnię- 
ciem kopalń. 

W Polsce Jutra nie bçazie tego rodza- 
ju sytuacji. Wielii przemysł, będący obce- 
nie terenem spekulacji obcych <apitali" 
stów, zostanie wywłaszczony i będzie pra- 


Narodowiec 
malarz — tapeciarz 
Przyjmuje roboty, wchodzące w za- 
kres malarstwa, tapeciarstwa, oraz 
przeprowadza gruntowne remonty i 
przeróbki lokali mieszkalnych, biuro- 
wycg i sklepowych. 


Wiad. Krak. Przedm. 39 m. 1, tel. 333.43 


Okazyjnie place $ w Piastowie od 
800 m? do 1000 m”, oraz w Mila. 
nówku. Informacje: 


Red. Falangi Krak. Przedm. 39 m. 1 
tel. 333-48, godz. 10 — 17. 
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cowal dla zaspokojenia potrzeb ludności, 
a nie dla zysku. 


Lwów 


Rada ogólna Małopolskiego Towarzy- 
stwa Rolncizeego, uchwaliła nowy statut, 
w którym określono, że członkiem Towa- 
rzystwa może być jedynie osoba wyzna nia 
cinześci jańskiego. 

Walka z żydostwem stała się koni:cz- 
nością dnia, dowodem tego są coraz licz- 
niejsze fawty wykluczenia żydów ze stowa- 
rzyszeń o charakterze zawodowym, czy 
gospodarczym. 


Prenumerata łączna 


„Falangi“ 
i „Ruchu Młodych“ 


tylko 1 złoty miesiecznie 


Wpłacać należy na konto P., K. O. 
Nr. 24.171, 


albo w Administracji „FALA NGI7 
Krak. Przedmieście 39 m. 1. tel. 333-43. 


Polaka do Polaka 
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Spółka Braci Epsztejn 


REP O RT AR z 


(Przygody młodego robotnika w Polsce i w Hiszpanii) 


Porażka 


Masówka hutników była skończona. 
Powolnym i ociężałym krokiem wy- 
chodzil: zebrani z sali, nie wiedząc. co 
dalej robić. Porażka była niewątpliwa. 
Strajk się nie udał, okupujących Putę 
robotników policja usunęła przemocą. 
Ostatecznie dzisiaj wszyscy dowiedzieli 
się z ust inspektora pracy że huta ,„Po- 
lesie“ będzie zlikwidowana. Powiedzia- 
no krótko i węzłowato —- nie onłaca 
sie prowadzić nowym _ przedsiebior- 
com. 

Poczucie bezsilności i doznanej 
krzywdy owładnęło / Suchowieckim. 
Będąc z przekonaniasocjalistą, z całym 
impetem i zaciętością, rzucił się w wir 
walki z nienawistnym kapitałem. Pręu- 
ko osiągnął zaufanie współtowarzyszy 
i został wybrany sekretarzem miejsco- 
wego związku zawodowego huinikow. 
Na stanowisku zastała go waika, któ- 
rej się oddał całą duszą. Nie chodziło 
mu o jego własny byt. Walczył o tę 
krzywdę, którą wyrządził robotnikom 
nabywca huty „Polesie“, zamykając 
przedsiębiorstwo. 

Nowy właściciel przedsiębiorstwa. 
bogaty żyd, Berek Epsztejn, działał 
w imieniu dużego koncernu śląskiego, 
który wykupywał inniejsze przeds- 
biorstwa hutnicze, aby w ten sposóh 
zapewnić sobie monopolistyczne star 3- 
wisko. Mimo sprzeciwu i licznych pro- 
testów robotniczych organizacyj «el 
koncernu został osiągnięty. Dzisiejsze 
zebranie robotników właściwie  „yło 
potrzebne po to, aby, stwierdzić włas- 
ną bezsilność i klęskę. Każdy z "cze- 
siników, wychodząc zzebr'nia,  czut 
w sobie bezgraniczną nienawiść do o- 
gacza żyda, który pozbawił go chie- 
ba. Jednocześnie odczuwano bezsa- 
dziejność sytuacji. Głód i nędza, 
szczerząc zęby, wyglądały z za každe- 
go węgła. 

Suchowiecki nie miał rodziny. Był 
młody, żył sam. Nędza i głód nie by- 
ły dla niego nowiną. Raczej tylko i 
wyłącznie myślał ło tej klęsce, którą 
poniósł jego światopogląd w walce z 
nienawistnym kapitałem. Przecież 
sprawa była słuszna. Przecież poma- 
gali robotnikom wszyscy: inspektor 
pracy, starosta, społeczeństwo, a je- 
dnak Epsztejn okazał się silniejszy i 
zwyciężył. Zdawało się Suchowieckie- 
mu, że cały jego Świat marzen 1 pro- 
jektów runął jak domek z.kart. On 
przecież prowadził robotników do 
walki, on był duszą strajku. Przegrał, 
mimo — żejsprawa była słuszna. 

Nasunęło się pytanie, Czy istnieje 
wogóle jaka sprawiedliwość w Pol- 
sce, czy wobec tego musi wyjechać 
z kraju, aby dopiero zagranicą znaleźć 
pracę dla siebie. Walczył ciągle ze 
sobą. Myśl porzucenia tego wszyst- 
kiego co umiłował, z czym się zżył 
nie dawała mu spokoju. Szedł więc 
wolnym i ociężałym krokiem przy- 
gnębiony i ponury. 


— — 


We Francji... 


Przemówienie było doskonałe. Ze- 
brani wychodzili z sali, żywo komen- 
tując treść mowy i wznosząc okrzyki 
na cześć Rosji Sowieckiej i Czerwo- 
nej Hiszpanii. Gorący nastrój wiecu 
przeniknął , Suchowieckiego. Wracał, 
zastanawiając się nad wezwaniem, któ- 


re rzucił mówca z trybuny. Agitator 
mówił dobrze. Ubrany w mundur 
czerwonej milicji, mówca wzywał ze- 
branych do obrony czerwonej i ro- 
botniczej Hiszpanii. Zakończył powie- 
dzeniem, że cijwłaśnie, którzy kiedy- 
kolwiek doznali krzywdy od kapitali- 
stów, powinni znaleźć SIĘ W Szęge. 
gach czerwonej armii, aby pomścić 
swoje nieszczęścia. 

Słowa agitatora były mocne i go- 
rące, wżerały się w mózg Suchowie- 
ckiego ze stalową trwałością. Kilkomie- 
sięczny pobyt we Francji, dokąd Su- 
chowiecki udał się na zarobek, wy» 
warł na nim duże wrażenie. Chwilo- 
we przygnębienie, po doznanej klęsce 
w kraju, minęło. Gorące i wartkie ży- 
cie we Franci porwało go i znów 
Suchowiecki działał w organizacjach 
robotniczych. Jednak tu zbliżył się 
się do organizacji komunistycznej, za- 
czął coraz częściej bywać na ich ze- 
braniach. Zwołany wiec w sprawie 
pomocy czerwonej Hiszpanii zadecy- 
dował o jego projektach. Po przyjściu 
do domu wraz kilkoma kolegami, 
przybyłymi razem z nim z Polski, po- 
stanowił zapisać się do międzynaro- 
dowej brygady, aby w Hiszpanii po- 
mścić doznane od kapitalistów krzy- 
wdy. 


W czerwonych okopach 

Zimny jesienny poranek zastał 
Suchowieckiego na pozycjach wojsk 
rządowych, walczących w górach 
Guadarramy. Batalion polski imienia 
Jarosława Dąbrowskiego 14-ej mię- 
dzynarodowej brygady zajmował oko- 
py na południowo-zachód od miejsco- 
wości Caranchal. Wioska, położona 
na zboczu gór, panowała nad gościń- 
cem, wpadającym w wąwóz Sammo- 
sierry. 

Ubiegły dzień był ciężki dla pol- 
skiego batalionu. Dwukrotnie porywały 
się do ataku na okopy wojsk czerwo- 
nych zastępy falangistów. Młodzi chło- 
pcy, o dziewczęcym wyglądzie szli 
do szturmu, jak starzy żołnierze. 

Dochodziło do walki na bagnety. 
Dwukrotnie międzynarodowa brygada 
musiała się cofać przed brawurowym 
atakiem, dwukrotnie polski batalion 
torował w kontrataku drogę do odzy- 
skania zdobytych przez powstańców 
pozycji. Zdawało się, że cała armia 
generała Molo zwaliła się na polski 
batalion. 

Oddział ten składał się wyłącznie 
z ochotników Polaków, zwerbowanych 
z pośród robotników pracujących we 
Francji, Dowodził batalionem Szymon 
Epsztejn, major sowieckiej armii. 
Wśród zgiełku bitwy niewiadomo by- 
ło, gdzie się podział dowódca. Dopie- 
ro wieczorem, gdy oddział zajął z po- 
wrotem Caranchal, zjawił się niespo- 
dzianie Epsztejn, robiąc srogą i wo- 
jowniczą minę. 

Suchowiecki zystał wyznaczony 
na nocną służbę. Stał przy strzelnicy 
okopu, obserwując przedpole. Mgła 
ranna zasłaniała pole widzenia ciężką 
jak ołów chmurą. Suchowiecki zmar- 
źnięty i zmęczony — wytężał wzrok 
i słuch, aby uchwycić szmer kroków, 
zbliżającego się nieprzyjaciela. 

W tym od strony rzeczki— wzdłuż 
gościńca—Suchowiecki zauważył zbli- 
żającą się zwartą, ciemną masę, która 
bezszelestnie pędziła w kierunku wą- 


wozu. Chciał strzelać, jednak nie 
mogł podnieść karabinu, chciał krzy- 
knąć, nie mógł tak samo wydobyć 
głosu. Jakaś wielka, nieznana mu si- 
ła skuwała jego wolę. Mógł tylko pa- 
trzyć i myśleć. 

Ciemna masa zbliżała się nrędko. 
Suchowiecki mógł odróżnić koni i lu- 
dzi. O dziwo! Nie szare mundury 
kawalerii powstańczej, a jasne ama- 
rantowe mundury widział w pędzą- 
cej kolumnie. Szwadron szedł jak bu- 
rza. Ponad wyciągniętymi z wysiłku 
karkami koni, widać było czapy ułań- 
kiez polskiemi orłami. Zpod daszków 
błyszczały niebieskie oczy, których 
nie spotyka się w Hiszpanii, lecz nad 
Wisłą. Nie wiedział Suchowiecki, co 
to wszystko znaczy. Dopiero, gdy 
z ust pędzącego szwadronu wyleciał 
krzyk „Niech żyje Polska” zrozumia» 
łem, że to szarżują na niewidzialne 
baterie hiszpańskie polscy szwoleżero- 
wie, Atakujący szwadron jak duch 
przemnął się wzdłuż okopów i wpadł 
w czeluści wąwozu, 


Bielmo schodzi z oczu 

Suchowiecki ocknął się. Zrozumiał 
że ogarnęły go senne widziadła, Tym- 
czasem i okopy budziły się ze snu. 
Ludzie wstawali ubierali się, powoli 
batalion zebrał się koło polowych 
kuchen, gdzie rozdawano kawę. Trzy 
długie kolejki, żołnierzy stały wy- 
ciągnięte, cierpliwie czekając na je- 
dzenie. Raptem, coś, jakby podmuch 
wiatru, przeszło szeregi. „Słyszycie, 
mówili jedni do drugich, dzisiaj znów 
nie dostaniemy chleba“. „Tak my to 
mamy głodować i bić się, warczał 
Walek Smoła, a wczoraj widziałem na 
własne oczy, rano przed rozpoczęciem 
ataku tych czarnych djabłów, jak z 
chałupu naszego dowódcy uciekły 
dwie jakieś wywłoki. Piękne wymalo- 
wane, a strojne, jakby przyjechały 
wprost z Paryża. Ażebyście widzieli, 
jakie Epsztejn ma zaicie. A nas kar- 
mią jak psów”. 

Słowa Wałka nie pozostały bez 
skutku, W krótce oczekująca kolejka 
żołnierzy została złamana i tłum oto- 
czył mieszkanie dowódcy. W otwar- 
tych drzwiach ukazał się nawpół u- 
brany Epsztejn. Ranne pantofle na 
nonach jedwabna bielizna, widniejąca 
z poza niezpiętej pidżamy na pier- 
siach stanowił widok całkiem 
niecodzienny jeżeli chodzi o życie 
frontowe. Zdawało się że Epsztejn 
znajduje się raczej na letnisku i przed 
chwilą wyszedł z wygodnej i bogato 
urządzonej sypialni. 

„Co chcecie, krzyknął Epsztejn, 


widząc otaczających go żołnierzy, 
chleba wam się zachciewa. Tutaj 
czerwona Hiszania, a nie Polska — 
Wiecie, jak to my po sowiecku 


rozprawiamy się z buntem“. 

„Chleba nie mamy, krzyczeii żoł. 
nierze. Już trzeci dzień prawie nic je- 
my“. 
„Co mnie to wszystko obchodzi, 
rzucił w odpowiedzi dowódca. Przy- 
jechaliście aby walczyć, a nie obżerać 
się. Won z powrotem do okopów“. 

Niespodziewanie z tłumu wysko- 
czył Smoła. „Parszywy żydzie, krzy- 
czał on. Chcesz nas zamorzyć głodem 
a sam co robisz, jaki dajesz przykład? 
Gdzie byłeś wczoraj przez cały dzień, 
gdyśmy się bili? Gdzie się podziały 


runął jak podcięty na ziemię, 


twoje dziewuchy. Popatrz na siebie 
Proletarjusz niby to, a chodzi jak 
burżuj. 

„Milcz polska mordo. Ja ci pcka- 
że mędrkowanie" krzyknął Epsztejn 
i nim kto mógł go zatrzymać—-błys- 
kawicznym ruchem wyciągnął z kie- 
szeni rewolwer i strzelił, mierząc w 
pierś Smoły. Walek trafiony celnie 


Oszołomiło to wszystkich. Zda- 
wało się że ostatecznie Epsztejn 
przełamie opór żołnierzy. W tem Su- 
chowićcki szybkim skokiem dosięgnął 
Epsztajna i jednym uderzeniem zwa- 
ił go znóg. Za chwilę masa żołnierzy 
wdarła się do kwatery dowódcy, Mo- 
mentalnie wszystkie meble zostały 
połamane, obfite zapasy żywności 
i wódki rozgrabione, 

Tłum wyładował swój instykt nisz- 
czycielski. Ochłonęli wszyscy i odra- 
zu zrozumieli, że służba ich w czer= 
wonej milicji skończona. Obecnie mie- 
li oni dwa wyjścia, albo poddadzą 
się powstańcom, albo czeka ich nie- 
chybna śmierć z rąk czerwonych. Wi- 
dzieli przecież pare dni temu jak roz- 
prawiono się z buntem w innej bry- 
gadzie. Poprostu wszystkich bez są- 
du rozstrzelano. 

Pierwszy przyszedł do siebie Su. 
chowiecki. Po chwili, otoczony gru- 
pą żołnierzy, zastanawiał się na wyje 
ściem z takiej sytuacji. 

Chodzcie pokaże Wam coś cieka- 
wego, krzyczał z izby komendanta, 
stojąc na progu Owczarek, jeden z 
ochotników, którzy przyjechali do 
Hiszpańii razem z Suchowieckim. Zna- 
lazłem w ubraniu Epsztejna listy. To 
napewno ciebie zainteresuje Stasiek, 
dodał zwracając się do Suchowieckie- 
go. Tam w tych listach jest o twoich 
stronach. 

Za chwile Suchowiecki czytał łap- 
czywie listy. Twarz jego nagle pob- 
ladła, cały stężał w jakimś bezruchu. 
Tylko oczy świeciły mu się wyrazem 
pragnienia strasznej zemsty. 

„Koledzy, krzyknął, Suchowiecki, 
o ile przedtem mógł ktoś się z nas 
wahać, co do tego czy należy pod- 
dać się czy czekać kary, to obecnie 
po przeczytaniu choć jednego listu, 
wybór będzie jasny. Wiecie, oto ten 
żyd ma brata kapitalistę, który na 
Śląsku pozbawił pracy kilkuset robot- 
ników. Słuchajcie przeczytam wam 
list; 

Kochany Szymonie. Bardzo Ciebie 
przepraszam, że nie oddałem ci jesz= 
cze pieniędzy. Interesy idą dobrze. 
Jednakże musiałem wydać dużo pie- 
niędzy, aby unieruchomić jeszcze kil- 
ka hut. Teraz jesteśmy bezkenkuren- 
cyjni. Możemy sprzedawać żelazo po 


cenie nawet bardzo wysokiej. Można 
śmiało powiedzić, że twoja myśl wy- 
kupienia hut Polesia”, „Jana” i 
„Jabłonki” daje dobre rozultaty. Tro- 
chę było z tym krzyku i trudności, 
ale wiesz, że pieniądz wszystko za- 
łatwi. Za parę miesięcy napewno do- 
staniesz podwójny wkład. 

Szymek, pamiętaj nie narażaj się, 
Od tego są głupi goje. Przecież nie 
walczysz o naszą Erec Izrael...” 

Treść listu zrobiła swoje... Za 
chwilę cały batalion po wywieszeniu 
białej chorągwi poddał się powstań- 
com; opuszczając okopy. Tylko na 
drzewie wisiał Epsztejn, jako widi my 
znak łosu tych wszystkich, którzy 
żyją z krwi i potu Narodu Polskiego. 

W. Falkowski. 
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o o Polskę Jutra jutra 


Nierarchia właściwych Idzi 


na właściwych stanowiskach 


Ustrój państwowy winien dać 
Narodowi jaknajlepszą organi- 
zację. Orgaaizacja dobra — to 
przede wszystkim właściwe, eko- 
nomiczne zużycie posiadanych sił. 
Ludzie nie są jednakowi, różnią 
się między sobą, są lepsi i gorsi, 
posiadają takie lub inne zaintere- 
sowania — 
pracy, jakie przed Narodem Pol- 
skim stoją otworem. Niewolno nam 
dopuścić do tego, aby jakakol.- 
wiek praca Polaka szła na marne. 
ludzie 
zdolni i energiczni marnowali się 
w cieniu, a odpowiedzialne sta- 
nowiska zajmowali dyletanci inie- 
roby. Właściwy człowiek na wła- 
ściwym miejscu — oto dewiza 
czasów, które idą. 

Ale dobry podział pracy samo- 
czynnie się nie dokona. Muszą go 
zrobić ludzie. Ludzi więc: tych 
lepszych i tych gorszych należy 
zgrupować według ich wartoś- 
ći — lepszym trzeba dać więk- 
szą władzę, gorszym mniejszą. 
Ocena tego, kto jest lepszym a 
kto jest gorszym zależyć będzie 
od trzech probierzy: charakteru, 
umysłu i ofiąrności. Ludziom o 
wyższym poziomie należy dać 
większą władzę, ale również po- 
stawić im wyższe wymagania. Je- 
żeli ktoś jest zdolniejszy, mądrzej- 
szy, energiczniejszy, niż inny tym 
większy ciąży na nim obowiązek 
zużytkowania tych zdolności dla 
dobra Narodu, tym większym 


różne też są tereny 


Nie można pozwolić, by 


2-400 z jego strony jest 
obojętność i lenistwo. Im większa 
władza — tym większe obowiązki 
i większa odpowiedzialność jed- 
nostek. 


Probierzami wartości Polaka są 
wyłącznie: jego charakter, praca, 
zdolności i poświęcenie. — Złoto 
być miarą wartości 
człowieka. Każdy, biedny czy bo- 
gaty, powinien móc dostać się na 
najwyższe szczeble poli- 
tycznego, o ile tylko posiada wy- 
magane warunki. Pieniądz nie po- 
winien prowadzić do władzy ani 
władza do bogactwa. Rząd naro- 
dowy musi myśleć o szczęściu ca- 


nie może 


życia 


łego Narodu a nie o własnem bo- 
gactwie. 


SKONFISKOWANO 


Wielka Polska — to twór żywy, 
a nie  biurokratyczna maszyna. 
Właściwy rozdział sił ludzkich za- 
pewni Jej wielkość i potęgę. 


Stefan Lubicz 


Zwycięstwo młodego nacjonalizmu 
jest niewątpliwe 


Prasa sanacyjna przyznaje otwar- 
cie, że sanacja poniosła klęskę wspra- 
wie pozyskania młodzieży. 

„Słowo” wileńskie stwierdza me- 
lancholijnie, że zarządzenie ministra 
Swiętosławskiego przygotowało kon- 
solidację młodzieży, ale inną niż tego 
pragnął pułkownik Koc. 

„Słowo“ stwierdza ostatecznie: 

„Trzech ich jest działających przy- 

wódców: Bielecki Zaleski i Piasecki» 

ale licząc na to minister Świętosławski 


zapomniał, że istnieje tylko jedna idea 
narodowa. I dlatego spudłował”. 


Idea Narodowa jest jedna. Rozbi- 
cie organizacyjne ruchu narodowego 
jest chwilowe. Odbywa się stale stop- 
niowy proces cementowania sił naro- 
dowych pod przewodnictwem tych, 
którzy swoją pracą, energią, wolą i 
talentera są do tego powołani. 

„..im wartościowy charakter, lep- 
Sze wyniki pracy i większa ofiarność 
—- tym większa władza”. (Z.D. 


FALANGA 


imię tego właśnie przyszłego kiero- 
wania życiem państwowym, domaga 
się „Gazeta Polska* spokoju, zanie- 
chania tarć i walk, powrotu do co- 


PRZEGLĄD PRASY 
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Młodzi nacjonaliści w odpowiedzi 


Piłsudczykom 


(na marginesie oświadczenia „Gazety Polskiej") 


„Gazeta Polska”, 
„czynników miarodajnych*, 
się przed kilku dniami z apelem do 
młodzieży narodowej, w którym od- 
wołuje się do niej, jako do przyszłych 
kierowników życia państwowego. W 


oficjalny organ 
zwróciła 


dziennych zajęć i obowiązków. 
Organ ludzi, którzy młodość swo- 
ją spędzili w konspiracyjnej pracy 
niepodległościowej, a później o tę 
niepodległość walczyli w rowach strze- 
- zdaje się nie do- 
ceniać głębokości i powagi walki, 
podjętej i prowadzonej od szeregu 
lat przez młody nacjonalizm polski. 
Nam nie chodzi wcale o rozbicie 


leckich legionów - 


takiej, czy innej głowy żydowskiej» 
ani nawet o wielkie przeciwko żydom 
rozruchy — ale nam chodzi o załat- 
wienie sprawy żydowskiej zasadnicze 
i radykalne, przy czym sprawę tę trak- 
tujemy, jako jeden z wycinków prze- 
budowy całokształtu życia naszego 
Narodu i Państwa. 

I dlatego z takim uporem, z tak 
zajadłą nieustępliwością walczymy o 
przeprowadzenie naszego programu w 
życiu polskim. 


Niechaj starzy Piłsudczycy, niepo- 


diegłościowi konspiratorzy i „bom- 
biarze*, przypomną sobie wła- 
sną młodość... 

Dla was, panowie, celem była 


Polska niepodległa, dla nas-celem jest 
Polska naprawdę Wielka. (Z. D.) 


„Elementy dynamiczne” 
Organ „Fołksfrontu* o. b. O. N. R. 


„Głos Powszecany”, jeden z orga- 
nów socjal-komuny, zajmuje się w ar- 
zagadnienie 
tle obecnej 


tykule p. t. „Młodzież“ 
młodego pokolenia na 
rzeczywistości polskiej: 
„Mądrość popularna glosi, że mło- 
dzież zawsze musi mieć rację, pon'e 
waż ma za sobą przywilej wiesu 
i łączące się z tym perspektywy „prze- 
czekania” i lzluzowania starszych. Z 
przywileju tego nie chą, czy nie umieją 
korzystać tylko słabsi moralnie — 
choćby liczne — ciementy młodzieży, 
którym śpieszno do „posad“ 


go życia na cudzym chlebie. 


i latwe- 


Ale o tych elementach nie dusyć 
wiedzieć, że pozyskiwanie ich 
mu pożytku nie przyniesie, oez wzglą- 
du na to, afa jakich celów mają być 
pozyskiwane. Flemeniy takie poprostu 
nie liczą się weale. Nigdy nie będą od- 
grywaly 
czeńsiwaa. ani jako młodzież, ani po 
latach w t. zw. starszym społeczeń- 
stwie. 


niko- 


czynnej roli w życiu społa- 


Czynną dziejową rolę — jako przysz- 
li kierownicy społeczeństwa i następcy 
dzisiejszych obozów rządzących, ode- 
grają ci młodzi, którzy w okresie 
„młodzieżowym” stanowią żywioł dy- 
namiczny, a z tym łączy się nieod- 
zownie postawa w treści dążeń rewolu- 
cyjna, gorączka nowych prawd i no- 
wej rzeczywistości społecznej i kultu- 
ralnej odrzucanie zastanego świata. 


To jest rzeczą niewątpliwą. ł jest 
rzeczą również niewątpliwą, że iaką 
właśnie „czynną dziejowa rolę“ spzł- 
ni młody, nacjonalizm polski. Przy znar 
je to zresztą i „Głos Powszechny”, 
nie ukrywając, że: 

„Elementy dynamiczne, jakie nieza- 
przeczalnie znajdują się w 0. N.R, 
nie przydały się stronnictwu, które je 
wychowało. (Mowa tu o Stronnictwie 
Narodowym — przypisek Red.) Odesz- 
ły od niego, bo konieczność „rewoła- 
cyjności” pchała je do przeciwstawie- 
nia się w asnym „starszym”. Z tego sa- 
mego jednak Pe w nie przydadzą 
się nikomu innemu” 

„Głos Powszóchny, * , analizując na: 
stępnie „grzechy rządów pomajowych” 
w ste «ku do młodego pokolenia, 
stwierdza ostatecznie: 

„W rzeczywistości polskiej ide" 
owe grupy młode nie znikną nigdy 

i zawsze w poszukiwaniu nowych war- 

tości społecznych, będą toazyły walkę 

ze starszym pokoleniem, które prędzej 
czy później zastąpią, bo taxie są ora- 
wa życia”, 

Tak się niewątpliwie stanie z dzi- 
siejszym zbitwiałym ustrojem społe z- 
nym, gospodarczym i polityczny. 
Młody, nacjonalizm polski stworzy ro- 
wą epokę w historii naszego Narodu. 
A w tej epoce „Głos Powszechny,“ 
i jego krąg zwolenników znajdą się 
także wśród zwietrzałych rekwizy:ów 
przeszłości. 


Chleb z masłem dla dobrze zasłużonych 


Co mówią sanatorzy o sanatorach 


A C.z dn. 16 kwietnia podkre- 
siU ZER 

„Nadanie“ byłemu pułkownikowi ka- 
wałeri: Belinic - Prażmowskiemu nac%el- 


nego kierownictwa kopalń węgla w dain- 
wie dalo Cat-Mackiewiczowi w wileńskim 
à dziś 
aktualnego tematu chleba dobrze zasł iżo- 
nych i zdarzających się z reguły ua tym 


„Slowie” asumpt do poruszenia tax 


tle nienormalności. Zapytuje się Cat: 
Czy plk. Belina jest węg!arzoz 


EE EE — OE CZE OT [OPORZE E "CORNER 


inienierem, a choćby handlowcom, e- 

Rononz.sią? 

Oczywista, że pytanie to jesl czysto re- 
toryczne, a niestety pytań podobnych sta- 
wiać można w nieskończoność. roczyaując 
bowiem 

od selek posad w zasckwestr soa- 

nych przedsiębiorstwach, kopalniach, 
jabrpkach, gdzie się placi mianowa 2- 
mat dyrektorowi, czy komisarzow. po- 
bary do kilkunastu 


tysięcy miesięcz- 


nie, a kończąc na koncesyjkach ne sól, 
tutoń, spirylus czo autobus w Pacano’ 
wie lub Misikiszkach — wszysiko u 
nas rozdziela wedlag zasadę chleb do” 
brze zasłużonych, po który zgłaszają 
się zarówno zasłużeni wybitnie, jak 'ia- 


wel ci byli austriaccy poddani, których 


może de legionów popehnelo przekn- 
nanie, że będzie tam łatwiej o „po!ski 
urlop". 


gest szczególnie jedna iastytucja w 


Polsce, która gromadzi i bogaci całe legio- 
ny dobrze zasłużonych czy szczęślwiie »po. 
krewnionych, i gdzie kwalifikacje fachowe 
pie odgrywają żadnego zuaczenia. Są to 
czcigoane Mady Nadzorcze najrozmaitszych 
mniej lub więcej 


zależnych  przedsie- 


biorstw. 

Myśmy swoje zdanie o „zasługach 
przeszłości" wyrażali już nieraz. Mó- 
wią o tym najdobitniej „Zasady Pro- 
gramu Narodowo Radykalnego''... 


lastigi przeszłości nie mogą być dla rządzących ródłem nrzywilcjów 


„Zasady Programu Narodowo-Radykalnego* 
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Do Redakcji tyg. „Falanga” 


W ostatnim okresie wzmogła się pro- 
paganda Frontu Ludowego. Za pieniądze, 
pochodzące od żydów i międzynarodówki, 
powstało dużo pism periodycznych i dzien- 
ników, wezbrała fala druków agitacyjnych. 

Sprzymierzeńcem tego stanu jest cięż- 
ka sytuacja gospodarcza i polityczna w 
Polsce, oraz płynąca z niej bierność Po- 
laków. 

Walka z agitacją marksistowską będzie 
skuteczna, gdy jednocześnie wskazywać 
się będzie drogi odrodzenia Polski i zmian 
zasadniczych, jakie muszą nastąpić. „Fa- 
langa”, jako pismo, wałczące bezkompro- 
misowo z żydami, marksizmem i przyczy- 
nami obecnego stanu Polski jest najbar- 
dziej wysuniętym odcinkiem frontu. „Fa- 
langa” głosi jednocześnie program i zasa- 
dy dokonywającego się w Polsce przełomu 
narodowego. 


Od Redakcji 


Sprawa, poruszona przez Wik- 
tora Czaykowskiego, jest bardzo 
doniosła. W zrozumieniu jej do- 
niosłości przystępujemy do zor- 
ganizowanej akcji. W siedzibie 
„Falangi* w Warszawie, ul. Kra- 
kowskie Przedmieście 39 m. 1, od- 
bywają się od dnia 22IV dyżury 
członków Redakcji w sprawie 
„Propagandy Narodowej”, w godz.: 
17-19, tel. 533.43, 


SZOFER — Narodowiec b. więzień 
Berezy szuka jakiejkolwiek posady. 
Wiadomość w administracji „Falangi” 


Jan__Godziemba 


FALANGA 


propagandę Frontu Ludowego 


Wszystkich, którzy jeszcze czynnie do 
walki z wewnętrznymi wrogami Polski nie 
przystąpili, wzywam do zmiany stanowiska 
biernego obserwatora na współdziałanie z 
„Falangą*. „Falanga* budzi i uświadamia 
społeczeństwo, opierając swój byt jedynie 
na ofierze pracy i pomocy materialnej 
swych zwolenników. Każdy numer „Fa- 
langi“, każda broszura przez nią wydana 


towynik ofiarnego i czynnego patriotyzmu. 
Przesyłam na ręce Redakcji skromną 
składkę aby otworzyć listę stałych skła- 
dek na Fundusz Propagandy Narodowej. 
Wzywam wszystkich, którzy nie chcą w 
chwili przełomu pozostać biernymi, do 
czynnego udziału w tej akcji przez pracę 
i pomoc materialną. - 
Wiktor Czaykowski 


SKONFISKOWANO 


Profesorskie grzechy 


. 

Podobno min. Świętosławski, przeczy: 
tawszy w prasie ostrą krytykę swojej o- 
becnej działalności, zamierzał ssierować uo 
sądu sprawę przeciwso zuchwalym kryty- 
kom. Okazało się jednak — przy bliższym 
zbadaniu — że właściwym autorem suro- 


wej oceny działalności dzisiejszego mini- 
stra pyt dawniejszy profesor Świętosław- 
ski. 

I kto kogo ma teraz ciągnąć przed. 
sąd? 


Dziadowska wojna... 


Jak donosi prasa, „bojówka“ i. zw. 
„Legionu Młodych" dokonała napadu w 
gmachu Towarzystwa Kredytowego Ziem- 
skiego w Warszawie na jeden z portre. 
tów”, zawieszonych tamże na ścianie. Po- 
wodem bojowej akcji przeciwko portrśtowi 
było — jak twierdzą azielni zamachowcy — 
jego podobieństwo do cara Aleksandra I. 
W związku z tym rozeszły się pogłoski, 


że w następnym sezonie wiosennym ma oyć 
zorganizowane zbrojne wystąpienie całego 
„legionu Młodych“ przeciwko  dziadowj 
kościelnemu na placu Trzech Krzyży. Po- 
wocem tego wystąpienia bęuzie niezbitą 
lączność dziadygi z kościołem, który nos; 
nieprawomyślne imię św. Alexsandra. 


Aga-Mraizd. 


Przebudzenie 


. — Opowiadąnie — 


W  Zagłuszynie 


został aresztowany Czesiek 


Dąbski, inłody działacz narodowy, ogólnie ceniony 
i lubiany. Chłopak był od lat najmłodszych bardzo 
kochany przez rodziców, którzy pokładali w nim 
wielkie nadzieje. Ojciec oddał Cześka do szkoły w 


Mińsku, skąd wrócił do domu na wakacje. 


Czesiek 


nie chce zostać księdzem, jak życzył by sobie jego 
ojciec. 


— Oj, nie starczyłoby, synku, nie, 
pieniędzy brak, choć podatkami wciąż 
cisną. Dębska odznaczała się ogrom- 
ną, jak na swój stan, inteligencją. Za- 
wdzięczafa to w dużej mierze temu, że 
była gospodynią u księdza, zanim wy- 
szia za mąż. Nasiuchała się tam nie- 
mało, a potem uzupełniała swoje wia- 
domości, czytając gazety i książki. 

Wreszcie nadeszła chwila pożegna- 
nia. Matka zapakowała małą walizkę, 
weiknęia synowi w rękę 10 złotych 
z zaoszczędzonych pieniędzy i płacząc 
ucałowała jedynaka. 

- jedź, synku, skoro nie można 
inaczej. I niech cię Bóg i Matka Je- 
go Najświętsza ma w Swojej opiece. 

Czesiek ucałował serdecznie mat- 
czyne spracowane ręce. 

Z trzydziestoma złotymi w kiesze- 
ni i walizką, stanowiącą cały, jego do- 
bytek, opuścił rodzinny dom. 


M EE 


salon wytwornych 
M EBL I 


L E 
St. Radelicki 


Szybko skręcił w stronę szosy. Nie 
chciał widzieć łez matki. Uciekał. Coś 
jeknak kazało mu się obejrzeć. jakiś 
wewnętrzny głos mówił: 

— Tam oto stoi twoja matka. Mo- 
że widzisz ją ostatni raz... 

Gdy spojrzał, zobaczył jej wyso- 
ką postać na ganku. Kreśliła w po- 
wieirzu znak krzyża. Obraz ten utkwił 
w jego pamięci, jako ostatnie wspo- 
mnienie szczęśliwych dziecinnych lat. 
Dodawał mu siły w brutalnej walce 
o chłeb, bronił przed jadem zwątpie- 
nia i zakusami komuny. 


+ * 


ROZDZIAŁ III. 


-- Co, pracy szukasz w Warsza- 
wie? To ci powiem, żeś frajer. Sie- 
działbyś lepiej w tej tam Pipidówce, 
u starego. Rozmówca Cześka, obdar- 
tus, który, za samą twarz, powinienby 
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kowa 67 w podwórzu. tel. 700.38. 


(róg Pierackiego I piętro). Stare meble po- 
chodzące z uamiawy lt een Koszy- 
e 


siedzieć w kryminale, bynajmniej 
nie usiłował nastroić go różowo. 

Pierwszym odruchem każdego prze- 
ciętnie ostrożnego człowieka w ta- 
kim towarzystwie byłoby, sięgnięcie po 
broń, o ile ją posiadał, lub jeśli jej 
nie miał, po wyraźnie zagrożoną port- 
monetkę. Czesiek jednak nie uczynił 
tego. Szedł w życie pełen ufności, 
W tej chwili siedział na dwor- 
cu, gdzie zamierzał spędzić noc, by 
o świcie rozpocząć poszukiwanie pra- 
cy. 
Przygodny znajomy podjął prze- 
rwaną rozmowę, 

— A forsę masz? — zapytał z 
giupia frant. 

— Mam. 

— Dużo? 

— Dwadzieścia złotych. 

Oczki draba zabłysły. 

— W kawałku imasz, co? 

—- jak? — Czesiek nie zrozumiał. 

— No, pytam, czy masz do «upy, 
czy w drobniakach. 

-— W papierku. 

— Daj, to ci zmienię, bo pewnię 
nie znasz się. Fałszywe ci wepchną. 

Ale w Cześku obudziły się nodej- 
rzenia. lol a! 

Dzięku ję, nie chciałoym pana faty- 
gować. 

Oberwaniec nie stropił się bynaj- 
mniej. 

— Jak nie, to nie. Z dobrego ser- 
ca radziłem, ale nie chcesz, to sobie 
radź sam, jak potrafisz. 


należy kupować solidne! Niebywały wprost wybór bajecznie pięknych fasonów. Ceny 
wo niskie. Wykonanie bardzo solidne, warunki dogodne, gdyż za 100 zł. miesięcznie można mieć luksusową 
sypialnię, lub jadalnię, skromniejszą za 50 zł., 
Wymieniamy za dopłatą stare meble na nowe. 


SĘ. r (Ing 


ny niżej Pociejowa 
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Sprostowanie 


W związku z notatką prasową p. t. „Słu- 
Żąca asystentką lekarza żyda”, zamieszczoną. 
w poczytnym piśmie, „Fałandze* dnia 17 
marca 1937 r. Dyrekcja Ubezpieczalni Społe- 
cznej w Zamościu, powołując się na Dckret 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej 
o Ustawie prasowej, prosi o umieszczenie 
następującego sprostowania: 

1) Nieprawdą jest, że Dr. Dawid Hammer, 
jako lekarz domowy Ubezpieczalni Społecznej 
w Zamościu używa do pomocy przy czyn- 
nościach lekarskich u siebie w gabinecie le- 
karskin i w domu u obłożnie chorych swojej 
służącej jako asystentki, która wspólnie z nim 
bada chorych, stawia diagnozy i odbywa z 
nim konsylia lekarskie. 


2) Nieprawdą jest, że do Ubezpieczalni 
Społecznej w Zamościu wpłynęły jakiekolwiek 
skargi, lub zażalenia na niewłaściwe postępo- 
wanie D-ra Hammera wobec ubezpieczonych. 

3) Natomiast prawdą jest, że Dr. D. Ham- 
mer, wezwany do chorego dziecka autora no- 
tatki „Służąca asystentką lekarza żyda“, 
znając dobrze bardzo nieuprzejmy stosunek 
do lekarzy wzywającego, wziął ze sobą swoją 
służącę do osobistej pomocy przy zdejmowa- 
niu i wkładaniu futra, mając ciężko ropną 
zanokcicę na ręku, 

4) Jak również gprawdą jest, że inny le- 
karz domowy, do którego został przydzielony 
w dniu 25.1.1087 r. autor notatki na swoje 
własne żądanie z powodu niezadowolenia z 
leczenia D-ra Hammera natychmiast po otrzy- 
maniu zawiadomienia o tym zastrzegł się z 
góry co do jego osoby w nasłępujący sposób: 
Przydzielony do mnie ubezpieczony znany mi 
jest jako nadzwyczaj dokuczliwy i nadmiernie 
wymagający pacjent, wzywający lekarza Ubez- 
pieczalni dla błachych powodów. 


Dyrektor 
Ubezpieczalni Społecznej 
w Zamościu 
(—) 4. Bykowsk: 


Lekarz Naczelny 
Dr. Skarbek-Tel szewski. 


Nagle w Cześku wezbrała sympa- 
tia dla nieznajomego. 

— A możeby tak pan, co dla mnie 
znalazł w swoim fachu? — poprosił. 

— A toś ty cwany! A wiesz chociaż 
jaki mój fach? Zaśmiał się złym u- 
śmiechem. ; 

— Nie wiem, ale może jednak... A 
kim pan jest właściwie? 

— Możesz mnie nazywać poprostu 
Felek. Z nazwiska nie lubię się byle 
komu przedstawiać. A w riachu moim 
to dla takich jak ty frajerów miejsca 
nie ma. 

— A jaki jest pana fach? 

— Hm. Jakby, ci tu najładniej po- 
wiedzieć. Ja przyczyniam się do spra- 
wiedliwszego podziału dochodu spo- 
łecznego. 

Na komornika jakoś nie wygłądał, 
a z filozoficznej odpowiedzi Czesiek 
nic innego nie mógł wywnioskować. 

Bądź, co bądź uczuł szacunek dla 
towarzysza. Zaczął więc z innej beczki. 

— A gdzie pan mieszka? Ma pan 
przecież jakieś mieszkanie. Taki wy- 
myślny fach, to się chyba popłaca? 

— Gdzie mieszkam? Ano różnie. 
Ja jestem wolny, piak. Lubię zmiany. 
Cała Warszawa jest moim mieszka- 
niem. Pytasz, czy mi się powodzi? Nie- 
najgorzej, jeszcze można czasami kogoś 
dobrze „zrobić“, wiadomo, lubię mieć 
interes z tymi, co forsę mają, a że to 
same żydy i sanatory, to już nie moja 
w tym wina. ge y 

W tym obdartus porwał się z miej- 


sca. d. c. n. 


za gotówkę wyjątko- 


nn m 
prenumerata: kwartalna—1 zł. 10 gr.; półroczna—2 zł. 20 gr.; roczna 4 zł. 40gr. Na prow. kw.—1 zł 30 gr. półr.—2 zł. 50 gr. rocz.—5; zagr. 1 dol. 


Ceny ogłoszeń: Za miejsce w wysokości 1 mm. przez szerokość jednej szpałty w układzie 4 szpaltowym — przed tekstem — 60 gr.; w tekście — 40 gr.; 
za tekstem — 50 gr.; lekarskie —30 gr.; drobne 10 gr; za słowo o poszukiwaniu pracy 5 gr. Specjalne 50 procent drożej. 
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